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Z zachodniego frontu.
Berlin. W walkach .sobotnich w okolicy 

Ancre, Anglicy po silnein przygotowaniu 
artylelyjskiem s k o n c e n t r o w a l i  w 
s z e s c i o k i l o m e r o w e j  s z e r o k o - ]  
s c i f r o n t u  t r z y  d v  w i z y  e d o  a - ' 
l a k u .

Mo u 1 i n - I t u i n e  położone na północ 
ocl Ancre i łączące się z tą miejscowością o- 
kopy były świadkami bardzo ciężkich walk, 
trwających dzień cały, których rezultatem  
było opróżnienie przez nas tej części rowów 
i zajęcie ich przez Anglików.

A poniedziałek  przeprow adziliśm y szczę
śliw ie k ilk a  m niejszych s ta rć  p a tro li i a t a 
ków na bagnety . W n oey  n a  18. w  belg ij
skiej części fron tu  nag le  ożyw iła się akcya  
a rty ie ry i —  zapow iada jąca  trzy  a ta k i b a r
dzo gw ałtow ne, sk ierow ane na Y p r e s  to- 
p n M y  jed n ak  one w naszym  ogniu, n iedo . 
zw alając  n ieprzyjacielow i do zajęcia n a 
szych okopów  i zadaw ały  m u olbrzym ie 
stra ty . W alki tc p rzeciągały  się przez noc a  
godzinie 4 pop. następnego  d n ia  rozpoczął 
n ieprzyjaciel silny  ogień a rty le ry jsk i, sk ie 
row any na Unię kolejow ą I, a i i d e  m a r  k — 
i  p r e s. Rów nocześnie w  innym  m iejscu 
nastąp iły  a tak i, k tó re  ja k  poprzednio to  zbi
jały się iak  p rzed  naszem i okopam i ja k  i w  
okopach, dozw alając nam  na. u jęcie jeńców . 
Dnia 17. tu lego nasze przedsięw zięcia n a  
północ od y  1 s c h a e t e i na północ od 
kan a łu  ( o m i n  e s - Y p r o  s p rzyniosły  
nam  pom yślne rezu lta ty . Koc z niedzieli 
na poniedziałek  u p ły n ę ła  w zględnie sp o k o j
nie. a tak i pa tro li m iędzy A n o r o a S o in
ni ą  i na północ od A ncie zosta ły  odparte .

Przed otenzywą koalicyi.
Lugano. „C orriere della .Sera" donosi: ( >- 

s ta tn ie  p rzygo tow ania  do w ielkiej ofenzyw y 
pań stw  k o a licy jnych  już są ukończone. O 
f e n z y w a  r o z p o c z n i e  s i ę  w k r ó t -  
c e.

£ 5*t

Haga. „Times" pisze, że w ielka ofenzywa 
rozpocznie się w tym roku o p a r ę  m i e 
si i ę c y w e z e ś n i e j. niż w roku poprze
dnim.

z a p o w ie d ź  o ś w ia d c z e n ia
LLOYDA GEORGE‘A.

Londyn. (B. kor.) Lloyd George złoży w 
dniu 22. Inn. w Izbie gmin oświadczenie 
co do ograniczenia i m p o r t u .

„Rochester" i „Orleans" płyną...
Genewa. Amerykańskie okręty ..Roche

ster" i „Orloans" odeszły na ocean z portu 
Nowcgo-Jorku w dniu tS bm.

Koalicja sięga po nowe rezerwy.
Londyn. B. kor. „TimeS" podaje , że może 

potrzeba będzie w iek służby w ojskow ej p o d- 
»> i c ś e do 50 r o k  u ż y c i a. jeżeli zniesienie 
uwolnień m ężczyzn poniżej 30 la t nie m iałoby 
w ydać zadow a Im ającego w yniku.

„Daily Express" dow iaduje  się, że istn ieje 
zam iar zastąp ien ia kobietam i m ężczyzn siu 
zącyt n obecnie u arm ii ang ielsk iej w Anglii 
i i raiicyi, w adm in istrac jo , albo ja k o  kucha- 
tze, dozorcy  i woźnice autom obilow i, ab y  
przez to  pozyskać wielu m ężczyzn dla służby 
frontow ej.

Przygotowania Ameryki.
Haga. L ondyńsk i ,.T im es1' donosi z W a

szyngtonu:
W ilson konferow ał w czoraj z d em o k ra ty 

cznym i przyw ódcam i senatu . R ezultat tych  
konfcrchcy j potw ierdził m niem anie, iż Wil
son przed odroczeniem  się kongresu  w dniu 
9 m arca  u zy sk a  od niego z e z w o l e n i e  na 
w ydanie zarządzeń co do ochrony życia i 
w łasności obyw ateli am erykańsk ich , w zglę
dnie, że kongres zwTÓei się do niego z p roś
bą o w ydan ie  odpow iednich zarządzeń.

Z postępow ania Wilsona, odnoszą sen a to 
row ie w rażenie, że p rezyden t pow ażnie zap a
tru je  się na obecną sy tu aey ę , jed n ak  przez 
sw oją po litykę  cierpliw ego w yczekiw ania 
chce dać am erykańsk ie j flocie c z a s  d o  
p r z y g o t  o w a n i a s i ę ,  tflk sam o, ja k  i 
finansow ym  oraz przem ysłow ym  źródłom po
m ocniczym .

K om itet obyw atelstw a w aszyngtońskiego , 
złożony z w ielu osób, rozpoczął już obrady 
w spraw ie w ojennej o rg a n iz a c ji przem ysłu.

ZBk OJENIE OKRĘTÓW HANDLOWYCH.
Kolonia. „K oln. Z tg ."  donosi z W aszyng

tonu, że w ydano wszelkie zarządzen ia  do u- 
zbro jen ia 200 o k r ę t ó w  li a  n d 1 o w y e li. 
O trzym ają one działa  na przednim  i ty lnym  
pokładzie n tak że  i na środku pokładu.

Układ angielako-amerykański?
Monachium. P olityczne zam iary  W ilsona 

roz trząsa  unchenęr-A ugsburger Z tg ."  w7 
arty k u le  w stępnym , w k tó ry m  pow iedziane 
jest: W ilson jest — ja k  to z każdym  dniem  
sta je  się jaśn iejsze —  wr t a j  n e m ,  a  n a j
praw dopodobniej n a  silnym  pakcie  opartem , 
p o r o z u m i e n i u  z rządem  angielskim . 
W ilson zaw arł ta jn y  uk ład . Jeżeli zgodził się 
prow adzić w ojnę, to  kongres —  bez w ątp ie
nia —  nie będzie m u czjm ił trudności. Bez 
te j ta jem nej ugody nie byłaby się n igdy  An
g lia  p rzy łączy ła  do w ojny przeciw ko nam . 
A n ag roda  za ten  u k ład  nie może bj7ć w ąt
pliw a. J e s t  n ią  z a g w a r a n t o w a n i e  
przez A n g l i ę  o c h r  o n y  A m e r j'  k i 
p  r  z e d  J a p o n i ą .

Biuletyn bułgarski.
Sofia. B. kor. Spraw ozdanie sztabu gene

ra lnego  z dn. 20 bm.: F  r o u t m a c e d o ń- 
s k i :  M iędzy jezioram i 1) o i r a u i W a r d a r 
dosyć żyw a działalność a rty ie ry i. Koło g. 
8 w ieczorem  ogień arty ie ry i na południe od 
S t o j a k o w a  wzmógł się do ognia h u ra 
ganow ego, k tó ry  trw ał 'przeszło godzinę. Na 
reszcie fron tu  słaby ogień działow y. W do
linie W ardaru  żyw a działalność lotników .

F  r o n t  r u  m u ń s k i : Na wschód od
T u l e ż y  z obu s tro n  kan a łu  Ś\v. Jerzego  
słaby  ogień a rty ie ry i. p iechoty  i karabinów  
m aszynow ych.

Wojna bez k oń ca ...
L ugano. A ngielsk i m in ister w ojny  lord  

Der.by pow iedział podczas pośw ięcenia domu 
rekonw alescentów 7, że koniec w7ojny je s t jesz
cze bardzo dalek i. W alk a  będzie jeszcze 
(11 u ż o j t  r  w a 1 a n  i ż d o t y  o li c z a s i 
będzie j e s z c z e  o k r o p n i e j s z a ,  niż 
do tąd .

Pięć norweskich okrętów storpedowano.
Chrystyania. B. kor. M inisterstw a spraw  

zag ran icznych  o trzym ało  zaw iadom ienie o 
następu jących  sto rpedow aniach : P arow iec
,,'i' li o r f n  y ‘- z (Jlirystyanii o 734 tonach, 
„ li e a t t i o" z G ragW oe o 1327 bo n ach , 
„ ii u t c n f j e 1 1" z O hiystyan ii o 1744 to 
nach, „ C a  b o "  z Glu-ystyanii o 1254 tonach, 
i „.i u n o" o 2413 Lobach.

NOWE 33.000 TON NA DNO.
R otte rdam . W edług doniesienia R eutera 

zostam  świeżo sto rpedow anych  17 o k r ę 
t ó w  z 33.000 to n ; przew ażnie były to  o k rę 
ty  w ęglow e, przeznaczono dla W łoch.

Łodzie podwodne a Włuchy.
Berlin. Sprawozdania w ojenny „Beri. Tn- 

g eb la itu "  rozmawiał z marszałkiem polnym
areyksięciem  Eugeniuszem , k tó ry  w toku  
rozm owy dal w yraz zapatryw aniu , że zao
strzona w ojna łodziam i podwodnem i oddzia
ła ujem nie z w i a s z c z a u a s t o s u n k i  
w c A  l o s z c e  h, W łochy bowiem nie p ro 
dukują. węgla, a w sk u tek  anorm alnego  zimna 
panu jącego  w tym  roku  po trzebu ją  zwie- 
Ks/onego dowozu.

Walona portem wojennym.
G enew a, M edyolańskie dziennik i donoszą, 

ze p r z e b u d o w a  p o r t u  w7 W  a 1 o n  i e 
u a p o r t  w o j e  n  n y odłwywa się już w peł
ni przez W łochów. K oszta ty ch  w ielkich ro 
bót m ają  znaleźć pokrycie  w tegorocznym  
budżecie.

Z Rosyi.
KONTROLA ANGIELSKA.

Zurych. Z Londynu donoszą do „T ages- 
am zeigera": W ybitne dzienniki ang ielsk ie
podają, te raz  jako  jedyn ie  pew ny  rezu lta t o. 
statruej ko n ie reu cy i w7 P e te rsbu rgu , że a n 
gielscy urzędnicy  o trzym ali p raw o w y kony
wania kontroli w R o s ji n a d  udzielonem i 
rządow i rosyjskiem u pożyczkam i.

RADA MINISTRÓW W CARSKIEM  
SIOLE.

Berno. Z Petersburga  donoszą, do „Tim e
su11: Gar b ęd z ie  przew odniczył w tym t-ygo- 

' dniu, av Carskieiu Siole, rauzie ministrów7, 
i na k tó rd j będą om awiano k w e jty ć  po lityk i 
i w ew nętrznej o wielkiem znaczeniu. Rada 
1 zająć  się m a w prow adzeniem  w żyćie n- 
: chw al .ostatniej kon ferencj i sojuszników  w 

i ‘ctersburgu.

Walka z łodziami 
podwodnemi.

Od czasu  prok lam ow ania  n ieogran iczonej 
w ojny łodziam i podw odnem i, stosow ane do
tychczas przez en ten tę  środk i ochronne., ja k  
najeżdżanie  łodzi i  s trze lan ie  do nich z po
k ład ó w  ok rę tó w  hand low ych , s trac iły  w g łó 
w nej m ierze sw ą w artość. N ajechać na łódź, 
rozbić ją  g ran a tem , m ożna było, gdy  w ynu 
rzy ła  się n a  pow ierzchnię, celem  t. zw. „o- 
s trzeżen ia"  sw ej ofiary , do czego w edług  
do tychczasow ych  p raw ideł by ła  obow iąza
ną. W alka je d n a k  tym i sam ym i środkam i 
z przeciw nikiem , k tó reg o  się me w idzi, k tó - 
ry  w yrzuca śm iercionośny pocisk  z głębin  
m orskich , s ta ła  się beznadziejną. O tw orzyło 
się więc pole do d z ia łan ia  d la  pom ysłow ości 
ludzkiej, i p rasa  en ten ty  zaczęła  napełn iać 
sw e szpalty  różnorodnem i kom binacyam i, ra 
dam i, przypuszczeniam i, ja k b y  w  now ych 
w arunkach  pozbaw ić przeciw nika n iew idzial
nej broni. W pierw szych chw ilach w yłonił sic 
p ro jek t zasto sow an ia  n a  w ie lką  skalę  sy s te 
m u eskortow ania okrętów  handlow ych przez 
s ta tk i w ojenno, w zględnie u tw orzenia  z tycłi 
osta tn ich  pew nego rodzaju  alei, k tó rab y  się-^ 
galą  od w ybrzeży Ii Jandyi w k ie ru n k u  A m e
ry k i aż do p u n k tu , w k tó ry m  obszar zam 
k n ię ty  kończy  się, a  k tó re j środkiem  okrę
ty  handlow e m ogłyby  bezpiecznie poruszać 
się. P ro je k t te n  częściow o sto so w an y  d o ty ch 
czas, u jaw nił już w  d j7skusy i swe złe strony .

P rzedew śzystk iem  słusznie zauw ażono, iż 
na  konw ojow anie dosta tecznej d la  u trzy m a
nia  ruchu  ilości okrętów  transpo rtow ych  nie 
s ta rczy łoby  okrętów , zw łaszcza, że w yszłoby 
to  ty lk o  na  korzyść  w ojennej flocie niem ie
ckiej, g d y b y  je j p rzeciw nik  siły  swe rozpró
szył; po w tóre z a ś— odnośnie do k o ry ta rza  w 
stronę  A m eryki —  pom ijając te  sanie n ieko 
rzyści, jak ie  zaciiodziłyby p rz j7 system ie 
konw ojow ania, n ik t nie m ógłby  dać g w aran 
c j i ,  iż łodzie niem ieckie nie o d k ry ją  w spom 
nianej alei, i nie zechcą w niej zagnieździć 
się.

Zaczęto więc rozg lądać  się za środkam i 
rad y k a ln y m i, a  p odn ie tę  do dociekań  w7 tej 
m ierze d a ła  ad m ira licy a  fran cu sk a , sk ład a jąc  
w Izbie ośw iadczenie, iż w połow ie m arca 
należy spodziew ać się zniknięcia  n iem ieckich  
łodzi z pow ierzchni cz j7 też w nętrza  m órz, 
tak , iż będą m iały  m ożność operow ania ty l
ko te  łodzie, k tó re  m ają  swe p o d staw y  ope
racy jne  w zględnie p u n k tj7 oparc ia  poza w j7- 
brzeżam i państw  cen tra  In jrcli cz j7 też  ich so
juszników .

Z agadkow e to  ośw iadczenie, zap o w iad a ją 
ce expressis ro rb iś  iż zam ierzone je s t zam 
kniecie łodziom  podw odnym  drogi do ich 
portów  o jczystych , w zględnie pozbaw ienie 
ich m ożności w yjazdu z tychże n iedw uzna
cznie każe  przypuszczać, iż chodzi tu  o za 
ciągnięcie olbrzym iego niew7odu, w zględnie 
sieci, k tó rab y  niebezpieczeństw o łodzi pod 
w odnych rad y k a ln ie  usunęła . T a k  też po jm u
je zapow iedź p rasa  e n ten ty , z k tó re j rew ela
c ja m i ko rzy sta jąc  z pośredn ic tw a pism n ie
m ieckich. zechciejm y się zapoznać, uw zglę
dniając zarazem  ujem ne s tro n y  planu.

Otóż sieć ang ie isko -francuska. m iałaby h yc  
skom hinow ana z system u pól m inow ych, k tó 
re sam e przez się, ja k  dośw iadczenie u c z y

nie są  d la  m arjm arzy  podm orskich zbyt g ro 
źne. W praw na łódź podw odna, o ile ty lko  
pole mino we zdoła odkryć , p rzy  odpow ie
dnim  stan ie  pogody  po trafi przem ycić się 
przez nie bez szkody  d la  siebie. S ieć pod
w odna, jak o  środek  ochronny  przeciw  ło
dziom podw odnym  m a już obecnie szerokie 
zastosow anie. U taczają  się nią o k rę ty  w ojen
ne, sto jące na ko tw icy , przyezem  oczka  sie
ci m uszą być ta k  gęste , iżby nie zdo ła ła  się 
m iędzy niem i p rzem knąć to rpeda, zaś dru t, 
z k tó rego  sieć je s t sporządzona, ta k  silny, 
iżby w ytrzym ał uderzenie ostrza, w jak ie  g ło 
wa to rp ed y  je s t uzbrojona. N a najw iększą 
do tychczas skalę  zasto so w an a  je s t sieć w 
cieśninie L a M anche. D w a rzędy  sieci skom - 
binow anj7ch z polam i m inow em i i strzeżo- 
n j7ch ponad to  przez torpedow ce, łączą  tu ta j 
w ybrzeże angielsk ie  z francuskiem , a  ko- 
ly ta rze in  przez sieci te  utw orzonym , doko
nyw a się ea ły  ruch  przew ozow y m iędzy F ran - 
cyą a A nglią, s ie ć  urządzona je s t w ten  spo
sób, iż o ile łódź om inąw szy szczęśliw ie minę 
zdoła d o tk n ąć  sieci, w te j sam ej chwili od
zyw ają się na bojach p od trzym ując jrch sieci 
i na w ybrzeżach dzw onki e lek tryczne, d a ją 
ce torpedow com  sygnał, iż n ieprzy jaciel dobi
ja się do zakazanych  wrrót. Sieć je s t zarazem  
łap k ą  na  łodzie, gdyż łódź zap lą taw szy  się w 
oczka sieci i nie zdoław szy  je ja k  najsiln iej- 
szem uderzeniem  rozerw ać, s ta je  się łupem  
przeciw nika. W p rak ty ce  sieć w7 k an a le  L a 
M anche nie zaw sze okaza ła  się sku teczną , 
zdarzały  się bowiem  w ypadki, iż łódź ałbo 
zdo łała  p rzerw ać oczka sieci, albo też um iała 
podp łynąć  pod nią.

Sieć, o jak ie j zastosow aniu  w  obecnej fazie 
w ojny podw odnej zam yśla ją  A nglicy , oyła- 
by isto tn ie  dziełem  niepospolitemu Z am y k a
łaby  ona po łu d n io w ą 'część  m orza P ó łnocne
go. a  poniew aż um ieszczoną bj7ć m usiała  na 
rów noleżniku  b iegnącym  na  północ od Hel- 
go landu , wrięc d ługość jej obliczaną je s t n a j
m niej n a  20U km . przy  g łębokości 40 m. tj. 
tak ie j, iżby łodzie pod  n ią  nie m ogły podpły
nąć. B udapeszteńsk i „ P e s te r  L lo y d " przynosi 
ze sfe r m ary n arsk ich  szczegółow e obliczenia 
co do w ym iarów  i sposobów7 um iejscow ienia  
sieci, ocen ia jąc  zarazem  p ro jek t an g ie lsk i z 
k ry tycznego  p u n k tu  w idzenia. P rzy jąw szy , iż 
w ym iar jednego  oczka  sieci w ynosi wzdłuż 
i wszerz 2 m „ tudzież iż średnica linki w zglę
dnie d ru tu  stalow ego dochodzi do 25 m ilim e
trów , —  pisze „ P e s te r  L loyd" —  dochodzi 
się do rezu lta tu , iż na sporządzenie sieci 200 
km. trzeba  użyć 20 lin d ruc ianych , każde j 
długości 200 km . tudzież 100.000 lin  o d łu 
gości 40 ni. (dla w iązań poprzecznych) czyli 
łącznie 8000 km . d ru tu  o w adze 2000 ton. 
Gelem przy tw ierdzenia  sieci do dna m orskie
go, trzeba w odstępach  co 20 m. poum iesz
czać ko tw ice, każdą  o w adze 25 kg ., k ró jy eh  
łączna liczba w yniosłaby  w7 ten  sposób 10.000 
przy wadze 2500 ton . O czyw iście siec m usi 
się na czeinś w spierać, w przeciw nym  bowiem 
razie za to n ę łab y  w m orzu. Rolę tych  pod
pór spełn iają  boje. R ozm ieszczone m usia ły 
by być w odstępach  co najm niej 50 m. ta k , 
iż ilość ich w ynosiłaby 4000 przy  w adze 2000 
ton.

Oczyw iście iż sporządzenie całej te j sieci 
z ko tw icam i i bojami uie jest rzeczą n iem o
żliwą, choć z d rug ie j s tro n y , z uw agi na  k o 
nieczność pośpiechu, w ykonan ie  ty c h  w szy st
kich p rac  k ilku  dn iach  n a p o tk a ło b y ' na 
pow ażne trudności. W ażniejszem i są zaslrzc-

1-EONi \R D  M ERRtOK.

Tragedya wesołej śpiewki.
(Przełoży! Fryderyk Gichner).• *

•^P ożyli śn iadanie: potem  karm ili wróble, 
skaczące kolo  nich i zażyw ali przechadzki 
Pod zielenią drzew  w b lasku  słońca. W  owym 
czasie P au le tte  śpiew ała w m ałym , pod rzę
dnym  c a f e  o o n c e r t .  P rzed  rozstaniem  
a mówili sio, że T rico tin  przyjdzie w ieczór
oklaskiwać ją

, 7 "VI .01 Kil Cl UW,,,!  -
>' | za trudn iony  u pew nego n ak ład cy  nut, 
to rY Płacił m u bardzo szczupłą pensyę. T o

w arzysze dzielili w szystko: pożyczki u zy sk a
ne w lom bardzie, izdebkę na poddaszu i m a- 
lzenia.. Na Montmurt.ro m ówiono „T rico tin  
< Pitou". podobnie ja k  się mówi „O restes i 
Pylades". Piękny je s t ta k i afekt, co? Proszę 
słuchać dalej.

Tricotin opowiedział przyjacielowi swe
spo tkan ie  z P a u le tte ‘ą  i gdy  godzina koncer

tu  nadeszła , P itou  w ybra ł się z nim razem . 
Był on m niej skłonny7 do en tuz jazm ow an ia  
się niż T rico tin  i d la tego  też niewiele sobie 
obiecyw ał.

Co z a  niespodzianka spo tkała  go jednakże! 
Znalazł a k to rk ę -a rty s tk ę  w7 każdym  calu. 
T rico tin  b y ł rów nież zadziw iony. Obaj p rzy
jaciele, poeta  i kom pozytor, zaw ołali rów no- 
cześnie „Mon D ieu ' !

Spojrzeli po sobie. I znów rzekli:
„Mon D ieu". —  P ito u  poprosił zaraz o 

przedstaw ienie  go. T rico tin  zaznajom ił p rzy
ja c ie la  z sz a n sz o n is tk ą  i zaprosił ją  na piwo. 
A  propos, może p an  napije  się lik ieru , co i 
J a k i  p an  p ija?  P s t, k e ln e r ! .. Otóż zapew ne 
dom yśla się pan, co chcę dalej pow iedzieć? 
Zanim  piw o w ypito , obaj przy jaciele  byli w 
niej zakochani —  obaj.

P rzed bram ą sw ego mieszkania. P au le tte  
uścisnęła  każdem u  z nic-h rękę  i rzek ła  u- 
przejm ie: „Do widzenia ju tro " .

—  Ubóstw iam  ją! —  pow iedział T rico
tin.

—  Z nalazłem  ąwój ideał! —  odrzekł P itou .
Wzniosła jest taka przyjaźń, co?
W  umyśle poety, który tw orzy ł m ajestaty* 

czne trag ed y e  —  w7 um yśle kom pozytora ,

będącego najbardziej. klasycznym na całym  
Moutmartre ----- .powstał ambitny zamiar na
pisania wesołej piosenki dla Pauletty Fleury!

Może się to panu wydaje śmiesznem? Pro
szę pana, najmarniejsza śpiewaczka jest w 
oczach tego, który ją kocha, w iększą aniżeli 
Patii. I nic ma na świecie większej przyjem
ności nad słuchanie utworu własnej kompo- 
zycyi, śpiewanego przez ukochaną kobietę — 
chyba, że ktoś słucha wierszy recytowanych 
przez usta kochane.

Powzięli zatem to postanowienie i Paulette 
ucieszyła się, gdy jej o tern powiedzieli. O, 
ona dobrze wiedziała, że obaj ją kochali i 
obu zarówno kokietowała. Powziętj7 przez 
nich plan brała jednak poważnie. Codziennie 
rozmawiała z nimi o tein entuzjastycznie; 
mieli oni napisać pieśń, która powinna była 
stworzyć jej karyerę.

Cóż się stało dalej? W poniedziałek, dzień 
zamierzonego wyjazdu do Lyonu, Tricotin 
zawiadomił swego wuja, że nie przyjedzie. 
Nic innego! Wuj był srodze rozgniewany •— 
nie dziwię mu się — Tricotin zaś usprawie
dliwiał się w7 ten sposób: „Jeśli mam stwo
rzyć dla 1'auletto‘y tę wielką szansę, to mu
szę koniecznie zostać w Paryżu, aby Paulette 
studyować! Nie mogę przecież tworzyć w

atmosferze kupieckiej. Do natchnienia, po
trzebne mi Moutmartre, bulwary i jej. Plm- 
lotty, obecność.

A Pitou, którj7 z głębi duszy komponował 
fugę w7 swych wolnych chwilach, zarzucił 
tę pracę zupełnie. Pozwolił na to, że fuga po
kryła się kurzem, sain zaś dzień i noc bezu
stannie przemyśliwał nad refrenem, który 
brzmiał „Ohe, la la la!" Towarzysze naradza
li się bez przerwy. Opowiadali sobie wzaje
mnie jak bardzo ją kochają; a potem trudzili 
się i błagali Opatrzność o jaki dobry pomysł 
dla swej wesołej piosenki. *

Myśl ta opanowała ich zupełnie. Fabry
kant jedwabiu umył ręce i ani słyszeć nie 
chciał o Tricotinie, ten jednakowoż nic sobie 
z tego nie robił —  posiadał bowiem jeszcze 
trochę pieniędzy. Titou zaś, który zaniedbał 
wszystkiego, z wyjątkiem 'szukania melodyi 
dla Pauletty, otrzymał od swego nakładcy 
(lymisyc. Znajomi wyśmiewali się z ofiar, ja
kie dla niej czynili. Lecz, proszę pana, jeśli 
ktoś prawdziwie kocha, to czyniąc ofiarę dla 
kobietj7, sam siebie obdarza.

Niemniej jednak przyznaje, że Pitou zdo
był jej serce5; to znowu Tricotin budził jej 
wj łączne zainteresowanie. Czasami przedkła
dali jej:

,.A tymczasem,

— Paulette, prawda, że jesteśmy jak 0« 
restes i Pylades, — jednak, że w .pewnym 
czasie tylko jeden z nas może panować w7 ra
ju. Ozjr masz zamiar ukoronować‘Orestosa 
czj też Pjiadesa?

Wówczas ona śmiała się i odpowiadała:
— Jakże mogę się zdecydować. Tak bar

dzo was obu lubię, że sama nie wiem, któ- 
regoby wybrać.

Nie zadow7alniało ich to.
I zawsze dodawała: 

gdzież piosenka?".
Ach, ta piosenka, jakże oni jej szukali! — 

w lasku bulońskim, cc halach, zaułkach. Czę
sto włóczyli się po Paryżu aż do świtu, me
dytując nad tą wielką szansoną dla Pauletty. 
I w końcu poeta dokonał wynalazku: Każda 
zwrotka opiewała iijną fazę życia, w wszyst
kich zaś brzmiała wesołość, gorączka tań
ca — wesołość młodości, wesołość wieku 
starczego, wesołość rozpaczy! Miała to być 
pieśń żądnych zabawy — głos Paryża, gdy 
lampy zapłoną.

(Dokończenie nastąpi).
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żenią pisma budapeszteńskiego co do uży
teczności sieci. Zważyć bowiem należy, że 
założenie sieci, przy znanej ruchliwości wo
jennej floty niemieckiej lekkiego znaku nie 
należałoby do rzeczy łatwej, dalej że sieć 
mogłaby być wkrótce wyśledzenia., a w ta
kim razie już to przez wydarcie w niej o- 
tworu, już to przez przedziurawienie i zato
pienie kilku boji powstałyby w- niej bramy, 
przez które łodzie podwodne mogłyby swo
bodnie przepływać. Wprawdzie teoretycznie 
rzecz biorąc mogłyby okręty wojenne koali
c j i  zorganizować straż nad całością sieci, 
niemniej jednak nasuwa się poważna wątpli
wość, czy straż taka z uwagi na rozpiętość 
sieci byłaby skuteczną.

Jako radykalny środek unicestwienia pla
gi łodzi podwodnych omawiany jest również 
w prasie koalicyjnej plan zniszczenia jej pod
staw* operacyjnych. Niewykonalność plaau 
tego wymagającego do swego zrealizowania 
zupełnego zniszczenia floty niemieckiej i o- 
władnięcia niemieckiemi twierdzami morskie- 
mi, stwierdził w praktyce już dotychczasowy 
przebieg W'ojny.

Cennym środkiem przeciw łodziom ma być 
również najnowszy wynalazek angielski w 
postaci niesłychanie szybkich lodzi motoro
wych, uzbrojonych w działa szybkostrzelne 
i zanurzających się bardzo płytko, tak, iż 
wyrzucona przez łódź torpeda przebiegałaby 
pod statkiem, nie sięgając jego dna. Ujemną 
stroną tych motorówek ma być utrudniona 
zdolność manewrowania na wypadek wzbu
rzonego morza, pomijając okoliczność, iż no
woczesna, uzbrojona w działa łódź podwo
dna ma wszelkie dane do zwyeięzkiej z nie
mi walki nawet na powierzchni morza.

W inną dziedzinę sięgnęli Włosi. Wiadomo, 
iż do najgroźniejszych przeciwników łodzi 
podwodnych należy* aeroplan. Wzrokowi lo
tnika patrzącego na morzu z góry, z trudno
ścią może ujść łódź podwodna, choćby* na
wet płynęła głęboko zanurzona, a nadto 
szybkość aparatu lotniczego daje rękojmię 
ciągłości pościgu. Zarzucona bombami, lub 
ostrzeliw*ana z karabinów maszynowych łódź 
rzadko kiedy* wychodzi zwycięsko z tego ro
dzaju walki. To też recepta włoska domaga 
się stworzenia i zużytkowania do akc-yi prze
ciw łodziom ogromnego zastępu hydropla- 
nów, krążących koło wybrzeży*, i eskortują
cych okręty*. Jednak i lotnik nie na w*szystko 
poradzi. Nie potrafi uporać się z nocą, a 
nadto nigdy z góry nie będzie wiedział, w 
której okolicy, na rozległych obszarach mor
skich ma przeciwnika oczekiwać.

Jak więc widzimy, dużo jest lekarstw, lecą 
żadno z nich nie daje gwarancyi bezapela
cyjnego wy*prawienia wroga na łono Abraha
ma. To też cały świat z naprężeniem ocze
kuje połowy marca, w której wielki admirał 
francuski ma odkryć swe karty*. WK.

Przym usowi „ochotnicy"...
Norymberga. Z Amsterdamu donoszą do 

„Franldsche Courior“: „Daily Telegraph“
donosi z Nowego Jorku: Kongres zajmuje 
się w tym tygodniu opracowaniem ustawy, 
któraby obowiązywała mieszkających w* A- 
meiyce obywateli obcych narodowości do 
przedkładania władzom dokładnych danych 
ze swego życia, oraz aby zgłaszali gotowość 
przyjęcia obywatelstwa amerykańskiego. 
Spodziewane jest. ze 8 0% Niemców, zamie
szkałych w Stanach są absolutnie rządowi 
amerykańskiemu wierni, i ci na wypadek 
wojny, będą pełnili służbę w* armii, jak inni 
obywatele. Reszta zajmie prawdopodobnie 
wyczekujące stanowisko.

Ekspedycyjny korpus przeciw Niemcom,
Rotterdam. „W ork i” dow iaduje  się z do

brego  źródła, że R oosevclt zam ierza — w 
razie  wojny* —  utw orzyć  korpus ek sp ed y 
cy jn y  celem  w ysłan ia  go przeciw  Niem com . 
J a k  sądzą, uda  m u się n iezaw odnie  u tw orzyć 
arm ie z jak ich  200.000 żołnierza.

Ameryka a Japonia.
Haga. Z W aszy n g to n u  donoszą do „D aily  

M aili": V m e r y  k  a  poczyn iła  * Jj a  p o n i (i 
dogodne p r o p  o z y*c y  e, na  w ypadek , gdy*- 
by  A m eryka w zięła udział w w ojnie. Spodzie
w ane jest, odnośnie do tego , o fic ja ln e  0 - 
św iadczenie siu rządu  japońskiego .

O język słowacki.
(Burzliwe zajście w Sejmie węgierskim).
O z&jścdu, jakie wywołało w Sejmie wę

gierskim odczytanie przez p. Jurigę listu 
pewnego żołnierza w języku słowackim, do
nosi „Hrvaatku Rijec“ : Słowacki pos. Jnri- 
ga zabrał głos w rozprawie nad. przedłoże
niem o uczczeniu pamięci poległych bohate
rów. Rzekł on między innenii, iż dziatwie 
tych poległych pozwolić się winno, by po
bierali naukę wr języku ojczystym. Dalej o. 
powiadał, że doszło go wiele listów z pola 
w*alkL Gdy odczytywać zaczął słowacką 
kartkę korespondencyjną, wszczął się pie
kielny* hałas na lewicy i w centrum. Zahig 
czaiy* okrzyki: Po w*ęgiersku! Po w*ęgierskul

P. Stefan Rakovszky zawołał: Tylko po 
w*ęgieTsku!

P. Hamersberg (nazwisko wybitnie wę
gierskie): Albo mów pan po węgiersku lub 
milcz pan!

P. Junga: A p. Rokovszky*emu wolno by
ło odczytywać tu pismo niemieckie? Moja 
mowa — to język ojczysty nietylko mój, 
lecz z pewnością także p. Rakoyszkyego.

Wołania: Po niemiecku wolne mówić, ale 
nie wolno po słowacku. T ego  nikt nie ro
zumie.

P. Juriga: Po francusku mało kto tu ro
zumie, a przecie wolno odczytywać rzeczy 
po francusku skreślone, jakkolwiek język to 
wrogów naszych. Wolno także odczytywać 
rzeczy pisane po angielsku, acz największy 
to nasz nieprzyjaciel. ( Ogromna wrzawa na 
lewicy).

P. Ouha' Albo czytaj pan po węgiersku, 
łub wcale nie czytaj!

P. Juriga: Przyjmuję to z ubolewaniem-do 
wiadomości. Owóż piszą mi z placu boju moi 
rodacy*, że z radością oddadzą życie w* prze
świadczeniu, iż cierpieniami swemi okupią 
wolność nauczania w* szkołach naszych w* ję
zyku ojczystym. Słowacy walczą za Węgry, 
za Węgrów uw*aża się także Słowaków, nie- 
tylko zaś rasę madziarską. (Wielka wrzawa)

Na tem zakończył p. Juriga .swą mowę, 
poczem odbyło się posiedzenie tajne.

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy .(t/obu Narodu* ^ dnia 21. luteso 1917.

POS. GERARD W PARYŻU.
Paryż. B. Kor. Ag Haraaa donosi: G e

r a r d  był w poniedziałek przyjęty przez 
Poincarego, a w*e wtorek wieczorem odjeż
dża do Iliszpanii.

PRZESILENIE  
W RZĄDZIE PORTUGALSKIM.

M adryt. B. Kor. Korespondent „Impar- 
cial" z Ylgo telegrafuje, że rząd portugal
ski ustąpił. Prezydent przyjął dymisyę.

TAJEMNICZE EKSPLOZYE.
Berlin. Dzienniki szwajcarskie donoszą o 

wzrastającej liczbie eksplozyj we francuskich 
fabrykach amunicyi, które w Paryżu wywo
łują wielkie wrażenie. Prawie każdy dzień 
przynosi wiadomości o nowych eksplozyach 
z nieznanych powodów.

O UKŁAD Z ROKU 1799.
Genewa. Wniosek, postawiony przez 

szwajcarskiego posła Rit tera w amerykań
skim departamencie stanu, proponującego 
zmiany w układzie niemiecko-amerykańskim  
z r. 1799, został —  według „Petil Parisien — 
odrzucony* przez Lansiuga.

KRONIKA.
Z miasta.

MIEJSKI BANK WOJENNY. Minister skarbu 
zamianował dyrektoram i miejskiego wojennego 
Zakładu kredytowego pp. Dra Tadeusza Dwer
nickiego ze Lwowa, Dra Adolfa Grossa 7. K ra
kowa, oraz Leopolda Hebdę, prokurzystę filii 
Zakładu kredytowego we Lwowie, ltc/.csem  
dyrekcyi wybrany został przez Radę admini
stracyjną Dr Ferdynand Maiss z Bochni. Bank 
miejski rozpocznie swą czynność z dniem 1 
marca b. r. Tymczasowy lokal Banku mieścić 
się będzie przy ul. Szewskiej 1. 1, nad filią ban
ku przemysłowego.

BR-AK CHLEBA. W dniu dzisiejszym w dal
szym ciągu panował w mieście dotkliwy brak 
chleba. Zapasy mąki, jakie jeszcze c-d wczoraj pie
karzom pozostały*, starczyły* zaledwie na  częścio
we pokrycie zapotrzebowania,wnastępstw ie cze
go tysiące rodzin chleba dziś nabyć nie mogło. Ma

gistrat zarządził wczoraj rewizyę piekarń, k tó 
ra jednak nie przyniosła poważniejszy*ch wyni
ków i stwierdziła, jedynie, że piekarze istotnie 
zapa-y mąki wyczerpali. Dziś Biuro aprowiza- 
cyjne m agistratu wydzieliło piekarzom 1200 
worków mąki po 70 kilo do końca tygodnia, 
t, j. do poniedziałku. Zapas ten również nie p o 
kryje w zupełności normalnego zapotrzebowa
nia i niedostatek chleba. będziemy odczuwać: 
w dalszym ciągu, W poniedziałek wchodzi w 
żyeie organizacya rejonowej sprzedaży chluba. 
W tej sprawie jutro lub pojutrze m agistrat 0- 
głoai szczegółowe zarządzenia.

ODCZYTY „O PROROKACH1-. O Jerem ia
szu proroku przemawiać będzie w czwartek 22 
!>. m. w sali Kopernika Collegium Novum ks. 
Dr Jan  Korzonkiew icz. prof. U. J . i rektor se
m inarium  duchownego. Będzie to trzeci i osta
tni z odczytów „O prorokach" w n  klu nauko
wych wykładów z zakresu Pisma św. i teologii 
systematycznej, zorganizowanych przez dzłeka- 
ua,t wydziału teologicznego L. J. Prelegent w 
tym odczycie omówi: katastrofę1 polityczną z r. 
f>86 przed Chrystusem, Jeremiasza, rolę jako 
proroka i człowieka o wielkim tragizmie życio
wym i niepospolitej głębi uczucia, zakres idei

Jeremiaszowych i jego znaczenia dla myśli teo
logicznej. Początek o godz. 6 po południu. 
W stęp 40 hal. Dochód przeznaczony na legio- 
nistów-inwnlidow.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. i>zi- 
siaj wTaca na afisz pe łn i pogody i swojskiego 
wdzięku sztuka Józefa Wiśniowski-go — „Pod 
blask słoneczny", k tóra  doszła u nar tiezby 
dziewiątego już powtórzenia, zawsze p ity  wy
pełnionej sali. Ju tro  po raz czwarty najśwież
sza nowość polskiego repertuaru „Zmartwienia 
pana Hamelbeina" — kom edya Stefana Krzy- 
wOBzewsldego. Wesoła, a subtelnie ironiczna ta 
sztuka zdobyła naszą kry tykę i publiczność, znaj
dując. w pp. Solskie i -Grosscrow ej. Jarszew- 
skiej, Zarzyckiej, Czarneckiej, Pancewicz i 
Drzewieckiej oraz panach Leszczyńskim, No
skowskim, Brzeskim i Szymborskim z Ferd. 

Feldmanem na czele wybornych wykonawców. 
W piątek „Wilki w nocy" T. R ittnera,

ODZNACZENIE KRAKOWIANINA. P. Ro
man Ii o b e r, jednoroczny kadet-aspirant. 20 
p. p„ za mężne zachowanie się w obliczu nie
przyjaciela otrzymał wielki srehrny medal I-szej 
k'lasv.

PRZEDSTAWIENIE W SZPITALU. Oncgdaj 
odbyło się w szpitalu YII na oddzielo U l przed
stawienie amatorskie, urządzone siłami mło
dzieży, a staraniem patronessy wymienionego 
szpitala z ramienia sekcyi opieiki szpitalnej 
„Ccrw. Krzyża", p. Ludmiły Medvcczky. Ode
grano trzy jednoaktówki: „Fatalna szafa",
„Dwóch głuchych", oraz „Ostatnie dwa gulde
ny". Na przedstawieniu, oprócz chorych żołnie
rzy. obecnych było wiele zaproszonych gości, 
między innemi panie ze sekcyi opieki szpit., da
lej komendant szpitala Dr Wodniecki, Dr De
bel. Dr Niedźwiecki i w. in. Wszyscy wyrażali 
się o grających z uznaniem, a chorzy nic szczę
dzili słów wdzięczności dla inieyatorki tej nie
spodzianej. a  tak  miłej dla nich rozrywki.

z e  St a t y s t y k i  k r a k o w a . Według-
sprawozdania niiejsk. Biura statystycznego 
ruch ludności w miesiącu l i s t o p a d z i e  przed
stawia się następująco: 1. Zawarto 99 z w i ą -  
z k 6 w m ał ż e ń s k  i c h, między którym i było 
83 rz. kat., 2 gT. kat., 1 ewang., 12 izraelickich 
i 1 bezwyzn. W 73 wypadkach pobrały się oso
by wolne z wolnemi, w 49 wdowie z wolnemi, 
w 7 wdowie z wdowiemu 2. Dzieci żywych u- 
r o d z i ł o  s i ę  278, nieżywych 11, razem 289, 
w tom ślubnych 149, nieślubnych 140; rzjm . 
katolickich 219, krecko kat- 2, ewangel. 2, 
izrart. fI."), inne 1. Urodzeń bliźniaczych było 2. 
3. Z ni a rł o o s ó b 335, w czem Krakowian 
214, obcych 121 , Osób wyznania rzyrn. kat. 
zmarło 260, grecko kat. 13, ewangel. 4 i izrael. 
45, innego 13. Na gruźlicę zmarło osób 73, na 
zapalenie płuc 26, na choroby serca i naczyń 
krwionośnych 29, na uwiąd starczy 14, na no
wotwory 35, na tyfus brzuszny 6, na płonicę 
8 i t. d. 4. Na c h o r o b y  z a k a ź n e  zapa
dło Krakowian 200, obcych 64, razem 264 o- 
sót). Z pomiędzy osób miejscowych zachorowało 
na płonicę 76 osób, ną różę 39, na błonicę 27, 
na ospicę 18, na dur brzuszny 12. na odrę 10, 
na. ksztusiec 8 i t. d.

„PODKOZIOŁEK". W dawnein województwie 
kaliskiem, szczególnie w miejscowościach nad 
Gopłem położonych od niepamiętnych czasów- 
w Środę Popielcową lud zachowywał następu
jący zwyczaj mało łfomu znany, k tóry  nazwano 
„podkoziołkiem”, a o którym  i Kolberg nie 
wspomina. Po „uporaniu" się z pączkami w cza
sie „ostatków" i wyprawieniu 6utvch obiadów 
i ko lacji, na które zamożny lud kujawski po
zwolić sobie może, przygotowywano sanki lub— 
jeśli śniegu nie było — w*ózki ozdobione wstę
gami, do których zaprzęgano cztery najdoro
dniejsze wieśniaczki. Tc zajeżdżały do wszyst
kich młodych mężatek, co wyszły w ostatnim 
roku zamąż i wywoziły ich do najbliższej karcz
my, aby się wkupiły do koła (kobiet zamę
żnych, Tc „popielcowo szkapy" nie pomijały 
nawet pańskich dworów i mile tam były wi
dziane. T a tylko zachodziła różnica pomiędzy 
wieśniaczką a dziedziczką, że pierwsza jechała 
do karczmy, a druga uraczyła śledziem i „pie
kielną oparą" u siebie w domu, ale każda 
„choć kaw ałek" musiała być „wiezioną" i na
stępną piosnkę śpiewać:

„Podkoziołelc, koziołeczek  
Szedł do młodych m ęiateczek  
I zabrał je na swój wózek  
Jak to robił siarą' Józek;
I zawiózł je do karczemki.

. By postradały ciżemki 
1 popieleć odprawił},
Na co godnie zasłużyłj-,
Bo za wicie nagrzoszyfy 
Pomóż im w* tem śledziu miły itd."

j W karczmie, do któroj „młodą żenichę" p rz j- 
• wieziono, w drzwiach wisiało sito z popiołem 
' i ciągle poruszane sypało popiół na głowy 
wchodzących, którym  potem garnki gliniane za
kładano na głowy i tak  w „babkę" do wioczora 
przy śpiew*aniu „podkoziołka" W stępna Środa 
schód z iła. Potem już post surowo zachowy w*a n o i 
n ik tnaw et„ze mlekiem“ a i  do W ielkanocy nic ja 
dał. Zwyczaj ten gorliw*ość młodych księży przed 
20 laty zniosła, ale pamięć jego dotąd się za
chowuje i starzy dużo fa.oecj*j o nim w Środę 
Popielcowa młodszemu pokotentu opowiadają.

J . St. P.'

Z Polski i ze świata.
NOWE GRANICE WARSZAWY. Na mocy 

rozporządzenia szefa adm inistracji cywilnej 
w Warszawie granice miejskie W arszawy będą

na nowo ustanowione podług specyalDie za
twierdzonego planu. Na podstawie tego planu 
będą w przj*szłości należały do Warszawj* część 
gminy W ilanowa, cała gmina Mokotów*, część 
gminy Pruszków gmina Czj*ste z małym wy ją
tkiem. Znacznj obszar gminj Młociny i z  gminy 
Bródno, wreszcie z gminy W awer: wieś Gro
chów II. z Florentj*nowem i F.uiilianowom, wieś 
Kozia Górka Grochowska, folwark Grochów II. 
i leżący między niemi teren wsi Kawenczyn. 
folwark i wieś Grochów I„ wieś Saska Kępa, 
Gocławska Kępa, folwark Kamionek, wieś Go
cław* i południow*a część łąk folwarku Gocła- 
wek, wieś Górki Grochowskie i kolonia Witolin.

ZE ZJAZDU OGRODNIKÓW W WARSZA- 
WLE. Na sobotniem posiedzeniu po południ o  
wem prof. W. Biykner wygłosił referat o na
wożeniu, na niedziełnem porannem p. Miecz. 
Jankow ski „O nasiennictwie", p. W iktoiyna Że
browska „O przetworach owocowych". W kwe
sty i nasiennictwa zjad powziął uchwały urzą
dzania kursów hodowli nasion w Warszawie, 
utworzenie przy mającym powstać departam en
cie ogrodnictwa in s ty tu c ji instruktorów  obja
zdowych, utworzenia biura pośrednictwa zbytu 
nasion krajowych. Na ostatniem popołudniowem 
posiedzeniu niedziełnem p. Z. I udkiew icz mó
wił o zrzeszeniach ogrodników, p. Józef Wrze
siński referował o biurach porad ogrodniczych, 
p. Aleksander Nowiński zalecał wypróbowanie 
w praktj*oe wniosków, uchwalonych na. osta
tniem zjeżdzie pszczelarzy polskich w W arsza
wie. W końcu prezes Tow. ogrodniczego, p. 
F.dmumł Jankowski, zamknął obrady zjazdu.

NOWA POŻYCZKA WARSZAWY. Przedsta
wiciele m iast W arszawy omówili z delegatem 
10 banków berlińsldch, p. Prani-em. zasadni
czo warunki 10-milionowej pożyczki miejskiej 
pod zastaw obligaeyj miejskh-h 5l/2% z  roku 
1916. Banki powyższe podzieliły pomiędzy so
bą pożyczkę po milionie marek. Z siany poży
czkowej miasto otrzymuje niezwłocznie 3 mi
liony marek, po 10 dniach 4 miliony marek 
i mniej więcej po takimże przeciągu czasu po
zostałe 3 miliom*.

Z WARSZ. STRAŻY POŻARNEJ. W „Kur. 
warsz." czytamj*: W arszawska straż ogniowa,
mimo poważnych s tra t gospodarczych, jakie 

poniosła przy ew akuacji R osjan , nic nic stra
ciła na swej sprawności technicznej, przeci
wnie —- pod opieką zarządu miasta i nowego 
kierownictwa wkraczać zaczyna na to n - postę
pu i wprowadzać pierwszorzędne urządzenia 
europejskie. W tych dniach ukazał się na uli
cach W arszawy pierwszy, wypuszczony na pró
bę olbrzymi samochodowy wóz strażacki. Pier
wszy len samochód strażacki sprowadzony jest 
przez magistrat, sumptom 30.600 mk. z Bremy, 
z firmy Hans Lloj*d i jest ostatnim wzorem tech
nicznego postępu w tym zakresie. Zakupiła, go 
delegacj a  miejska, wysłana w kwietniu r. z. do 
większych m iast niemieckich dla zbadania urzą
dzeń straży ogniowych. Do ważnych udoskona
leń, jakie straż warszawska zaczyna u siebie 
wprowadzać, należj* również nowy* aparat do 
nagłego ratow ania zaduszonych dymom straża
ków. Jest to znany już zagranicą aparat. „Pul- 
motor", prof. Dr Kot ha, do wprowadzania tle 
nu do pluć duszącego się dymem za pomocą 
misternie skonstruowany d i urządzeń i specja l
nego motoru.

JESZCZE „EJRUW". Gazetj' żydowskie ata
kują ostro m agistrat warszawski za. to, żc — 
jak  donosiliśmy — zwrócił się do magistratu 
berlińskiego z zapytaniem, jak się przedstawia 
spraw a odratowania tego miasta czyli „ejruw u". 
Z powodu tej ak c j i red ak c ja  „L W ort" zw róci- 
hi się do gminy Kępny pod Wrocławiem z pro
śbą „o nadesłanie odpisu pozwolenia na „cj
ruw" w Kępnie, podpisanego przez Fryderyku 
Wielkiego. Nadto prasa żydowska zaintereso
wała się specyalnie „ejrawem" w Fiddzic, pil
nowanym przez policyę niemiecką, gdzie jednak 
gmina żydowska wnosi opłatę roczną za miej
scu, zajęte pod slupy „odratowania".

WAŻNE ROZPORZĄDZENIE SĄDOWE. 
Rozporządzeniem z dnia 19 l>. m. wykonanie 
wyroku (ugody), wydanego przez którekolwiek 
sąd w Królestwie, nie podlega już na całym ob
szarze Królestwa żadnjin ograniczeniom, bez 
względu na rozgraniczenie obu okupacyj. Tak
że i w tym  względzie uznano w iec Królestwo 
za jednolity obszar prawiiopaństwowy.

Cywilny wyrok sądowy, wydany w okup.v 
c ji niemieckiej, musi być wykonany na obsza
rze okupacji austro-węgierskiej i odwrotnie, 
wyrok tu taj zapądłj* możO być bez dalszych 
formalności wykonany na oW/arzo okupacyi 
niemieckiej, k tórej zarząd dal w tym względzie 
obow ią.zujące zapew nicilia.

Rozporządzenie postanawia jednak, że wszy
stkie procesy, w których występuje zarząd c. k. 
kolei wojskowej jako strona powodowa lub po
zwana. są wyjęte z pod kom petencj i sądów po
koju i przekazano trybunatom bez względu na 
przedmiot sporu.

ZRZESZENIE NAUCZYCIELI. Zjazd dele
gatów* organizaeyj nauczycielskich w* Itndomiu, 
obejmujący przeszło 3700 zorganizowanych sil 
nauczycielskich (2200 z okupacyi niemieckiej 
i 1500 z okupacyi austryackiej), uznał koniecz
ność stworzenia odrębnego j  kun udzielnego 
zrzeszenia nauczycieli polskich szkól początko
wych i ustanowił tymczasowy zarząd główny 
zrzeczenia. Zarząd ten wydał odezwę do nauc-zy- 
cinlstwa początkowego, wzywającą do przystą
pienia gromadnego do „Zrzeszenia", celem pod
jęcia solidarnej zbiorowej akeyi narodowej.

.
TRAGEDYA DZIECKA. Z Mor. Ostrawy do

noszą: W piątek znaleziono w* młynówce trupa 
10-lctniego chłopca. Byt on nieślubnym synem 
pewnej damy z „towarzystwa* i wraz z bratem 
swym mieszkał u niejakiej pani W u nu, która 
ópinkowalu sic nim z macierzyńską troskliwo
ścią. Od wspóhij-.zniów dowiedział się on, 
że ta ,.u  której mieszka, nic jest jogo m atką, a 
ponieważ towarzysze nie szczędzili mu pra
wdopodobnie rozmaitych przycinków, przcezu- 
lonj* chłopak wziął sobie wszystko tak  do ser
ca, że pobiegł do młynówki i utopił się. Przed
tem jeszcze napisał parę słów pożegnania do 
lej, którą dotychczas uważał za swą matkę.

WIEŚCI Z CZERMOWIEC. Praska „Boli.: 
mi a" donosi: Ilość uchodźców rumuńskich, przy 
bywających do Bukowinj*, zwiększa się z dniem 
każdym. W samych Czemioweach jest ich u- 
koto 200.000. Miasto czyni wrażenie gęsio zalu
dnionego i olbrzymiego. W szystkie budynki 
publiczne, o ile nie zajęty* ich władze rosyjskie, 
zostały zmienione na kwatery masowe. Ceny 
artykułów* żywności osiągnęły* niesłychaną wy
sokość. Kilo cukru kosztuje trzy ruble. Zresztą 
w mieście spokój i porządek. Zarząd miasta 
sprawują Rosyanie. Rumuni, stanowiący obe
cnie większość ludności (.zerniowieo, chcieli ob
jąć zarząd miasta w swa ręce, ale Rosyanie za
jęli wobec tej p retensji stanowisko odmowne. 
Pogłoski o wysłaniu większej liczby obywateli 
ezcrniowiockieh na Sybir okazały się niepraw
d/iw cmi.

OKTAWIUSZ MIR BE AU. W Paryżu zmarł 
głośny i można rz. e najskan-lalie/.niejszy pi
sarz Francj i przedwojennej O k t a w i u s z 
M i r b e a u .  Nazwano go ,‘inąr diistą duclia, a 
b \ł t(>ż anarchistą smaku i miary literackiej w 
s< nsacyach. powieściach obliczonych na bulwa
rowy efekt, przekraczający jednak granice pa
ryskie, dzięki istotnemu talentowi pisarza, i > - 
c.zątkowa działalność polityczna w bonapar- 

tystowskicm „A L‘Ordre" a następnie we w ła
śni m czasopiśmie„I.es Griinaces" przekonała go 
o niemożności współżycia z żadną p a rtią  i od
dał się wyłącznie literaturze, przysparzając jej 
dzieł o temacie- przeważnie ślizkiin i sensacyj
nym. I  marł w 67 roku żvcia

W iadom ości gospodarcze.
WYPŁATY CZEKAMI. 8 prawą tą zajmują 

się imorizywnie w Niemczech i Austryi; pisano
0 tem wiele. S tatystyka w Austryi wykazać 
rniala, że zaledwie jedna czwarta część przemy
słowców* u ż jw a  pośrednictwa pocztowej Kasy 
oszczędności; czyli, że trzy czwarte regulują 
swe zobowiązania gotówką. Powodem tęgo ma 
być za wysoka w kładka K 100 bezprocentowa i 
za nizkie oprocentowanie kapitału. Mojem zda
niem przyczyny szukać należy gdzieindziej. Do
tychczas członkami P. K. O. są przeważnie ty l
ko ci, którzy operują większymi kwotami i to 
na przestrzeni odleglejszej. Większość nato
miast w ypłat mniejszych przemj słowców wypły
wa z tran/ukcyj lokalnych. Niektóre krajowe 
instytucyc bankowe wprowadziły wprawdzie sy 
stem czekowych wypłat, nie spopularyzowano 
go wszakże. Dla. tej kategorii przemysłowców
1 kupców szkopułem -jest również fakt, że zale
żnie od odległości zamieszkania posiadacza 
konta w P. K. O. oti Centrali we Wiedniu odwo
łanie gotówki aż do j. j w ypłaty trwać musi kil
ka dni.

Koszta manipulacyjne w stosunku do małych 
kwot są stanowczo za drogie a  oprocentowanie
2 proc, lokowanej gotówki po upływie dopiero 
dni 15 zupełnie nie nęcące. Średnie przedsiębior
stw a w ypłacają swe zobowiązania prawie zaw
sze w miejscu swej siedziby, a to przj prezen
ta c ji przekazów, rachunków i weksli. Tą drogą 
uiszcza się czynsze,podatki i zresztą wypłacamy 
wszystkich innych dostawców i wierzycieli, nie- 
mamy czasu na te codzienne zapotrzebowania
odwoływać z Wiednia gotówkę, której czas 
nadejścia nicinoże być ściśle przewidzianym. 

Ci wszyscy przedsiębiorcy przechowują też pie
niądze u siebie, a stfma tych bezużytecznie cza
sowo przechowywanych pioniędzj- stanowi w ro- 
eznyra obrocio miliardy. Gdyby tylko czynsze 
od najmu i podatki regulowano czekami P. K. 
O. jak wielki by to  już stanowiło obrót - jak 
wiele zaoszczędzonobj* czasu.

Byleby Za i zad I“, K. O. zdecydował sio stw o
rzyć drugi oddział dla lokalnych obrotów, cho
ciażby na razie, próbnie w miejscowościach li
czących co najmniej 20 tysięcy mieszkańców, 
wtedj* wyrównywalibyśmy swe wzajemne ra
chunki temi czekami, bo każdy mógłby jeszcze 
tego samego dnia wejść w posiadanie potrzebnej 
mu gotówki, lub zwiększony wpływ do P. K. O. 
przekazać tą  samą drogą swemu wierzycielowi. 
Tak samo odprowadzalibyśmy codziennie całą 
zbędną gotówkę do P. K. O. Niegromatłzilihj*- 
śmy bezużytecznie pieniędzy u siebie, przeci
wnie nauczylibyśmy się zbędny grosz prakty- 
ezuie umieszczać, a niemająe go zawsze do roz
porządzenia, w niedziele ę święta stalibyśmy się 
oszczędniejszymi. Ten ostatni moment przema
wiałby najwięcej za poruszoną sprawą. K to raz 
już doprowadził do tego iż ma ulokW aną go
lów kę zapasową przynoszącą mu kluzyśó w pro
centach dopisywanych —- ten naprawdę sial 
się już oszczędnjm  i dbałym o powiększenie 
majątku. Może w pierwszych czasach przedsię
biorstwo to, u iebyhJiy .dla skarbu państwa po
płatne, ale niewątpliwie z biegiem czasu znala
zł cl >v się duże obustronne korzyści.. L  S.
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